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Sprez­za­tu­ra (do­słow­nie: na­tu­ral­ność, non­sza­lan­cja) to wło­ska sztu­ka do­bre­go wy­glą­du osią­ga­ne­go bez nad­mier­nych sta­rań. Dla Włosz­ki ubie­ra­nie się jest jed­ną z przy­jem­no­ści, ja­kie nie­sie ży­cie, na­tu­ral­nym prze­dłu­że­niem jej spo­so­bu by­cia, pre­tek­stem do wy­ka­za­nia się kre­atyw­no­ścią w za­kre­sie barw i for­my, do zwol­nie­nia tem­pa, po­pi­sa­nia się in­te­li­gen­cją i po­ezją i okra­sze­nia wszyst­kie­go odro­bi­ną ra­do­ści, któ­ra ce­chu­je tyl­ko ją. Jak ona to robi i w jaki spo­sób mo­że­my wdro­żyć wło­ski styl do co­dzien­ne­go ży­cia? Jest to pro­ces za­cho­dzą­cy za­rów­no na po­zio­mie fi­lo­zo­ficz­nym, jak i obej­mu­ją­cy przy­ziem­ne czyn­no­ści. Wy­ma­ga za­an­ga­żo­wa­nia ar­ty­stycz­nej i ro­man­tycz­nej czę­ści na­szej na­tu­ry. Do­daj do tego po­czu­cie hu­mo­ru, bądź śmia­ła, nie trak­tuj sie­bie zbyt po­waż­nie i nie bój się na­mie­szać. 


NIE OD­SU­WA­MY OD SIE­BIE SZCZĘ­ŚCIA

Choć­by­śmy my, Włosz­ki, były bar­dzo za­ję­te, znaj­du­je­my czas dla ro­dzi­ny, przy­ja­ciół i na drob­ne przy­jem­no­ści w cią­gu dnia. Po­tra­fi­my to wszyst­ko po­łą­czyć. Nie chce­my ni­cze­go ani ni­ko­go stra­cić. To przez nasz fa­ta­lizm. Każ­dy dzień może być na­szym ostat­nim na tym świe­cie, szu­ka­my więc ra­do­ści, gdzie tyl­ko się da i cie­szy­my się tym, co mamy. 


DOSTRZE­GA­MY PIĘK­NO
WE WSZYST­KICH JEGO PRZE­JA­WACH

Pro­szę nam wy­ba­czyć, je­śli tak ła­two nas zde­kon­cen­tro­wać. Je­że­li pod­czas spa­ce­ru no­wo­jor­ską uli­cą na po­cząt­ku wio­sny, pod­czas oży­wio­nej roz­mo­wy, na­gle za­uwa­ża­my ga­łę­zie ob­sy­pa­ne ró­żo­wym i bia­łym kwie­ciem i za­trzy­mu­je­my się, by to od­no­to­wać, zro­bić zdję­cie albo za­tań­czyć na uli­cy – nie ob­ra­żaj się. My już tak mamy. Choć­by dzień był bar­dzo nie­spo­koj­ny i choć­by­śmy da­rzy­ły to­wa­rzy­szą­cą nam oso­bę wiel­kim uczu­ciem, nie je­ste­śmy w sta­nie nie do­strzec ota­cza­ją­ce­go nas pięk­na. 


WIEMY, ŻE RA­DOŚĆ NIE BIE­RZE SIĘ
Z WIEL­KICH RZE­CZY

Oszczę­dza­my na wa­ka­cje i nowe przed­mio­ty, ale praw­dzi­wą ra­dość dają nam zwy­czaj­ne chwi­le, któ­ry­mi upięk­sza­my co­dzien­ne ży­cie: uścisk przy­ja­cie­la, ka­wa­łek cze­ko­la­dy, fi­li­żan­ka espres­so, kie­dy za oknem pada deszcz, spa­cer w desz­czu, przy­pad­ko­we spo­tka­nie, za­pach po­mi­do­ra z wła­sne­go ogro­du, pro­sty sos z tego po­mi­do­ra czy przy­trzy­ma­nie drzwi ko­muś, kto w tym mo­men­cie tego po­trze­bu­je. 


ZNAJ­DU­JE­MY CZAS NA TO, BY ZJEŚĆ
W SPO­KO­JU DO­BRY PO­SI­ŁEK

Choć­by była to drob­na prze­ką­ska, nie ja­da­my w po­śpie­chu ani na uli­cy. To, co nie­zwy­kłe, ro­dzi się z cał­ko­wi­te­go za­nu­rze­nia w da­nej chwi­li. Wo­li­my praw­dzi­we ta­le­rze od pa­pie­ro­wych czy pla­sti­ko­wych. Ry­tu­ał, na­wet uprosz­czo­ny, jest rów­nie waż­ny jak sam po­si­łek. Kie­dy by­łam za­trud­nio­na w fir­mie start-upo­wej zaj­mu­ją­cej się ko­sme­ty­ka­mi Pra­da, pra­co­wa­ły­śmy po dwa­na­ście go­dzin dzien­nie. Jed­nak w po­rze obia­du wszyst­kie prze­ry­wa­ły­śmy pra­cę, szły­śmy do nie­wiel­kiej kuch­ni i na­kła­da­ły­śmy na­sze po­sił­ki na ta­le­rze. Ja­dły­śmy po­wo­li, a na za­koń­cze­nie pi­ły­śmy espres­so. Mimo to na­sza pra­ca za­wsze zo­sta­ła wy­ko­na­na na czas. 


MAMY CZAS NA MA­GIĘ

Kil­ka dni temu, gdy szłam przez Cen­tral Park w po­bli­żu Me­tro­po­li­tan Mu­seum of Art, usły­sza­łam, że ktoś gra na skrzyp­cach. Wo­kół mnie kwi­tły wio­sen­ne kwia­ty, dzie­ci ba­wi­ły się na po­są­gu Ali­cji z Kra­iny Cza­rów. Szyb­ko skie­ro­wa­łam się w stro­nę, skąd do­cho­dzi­ły dźwię­ki. Wresz­cie zo­ba­czy­łam skrzyp­ka – pod jed­nym z tych cu­dow­nych ka­mien­nych łu­ków, któ­re zja­wia­ją się na­gle, gdy czło­wiek się roz­ma­rzy. Lu­dzie za­trzy­my­wa­li się, by go po­słu­chać i wrzu­cić mo­ne­ty do ko­szy­ka. Zwró­ci­łam uwa­gę na chłop­ca wpa­trzo­ne­go w mu­zy­ka z fa­scy­na­cją. Był z ko­bie­tą, któ­ra pró­bo­wa­ła go od­cią­gnąć, mó­wiąc, że się spie­szą. Po­szedł za nią, ale wciąż się oglą­dał, wpa­trzo­ny w drew­nia­ny in­stru­ment w ręku męż­czy­zny. Być może ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dział skrzy­piec i pew­nie się za­sta­na­wiał, jak to się dzie­je, że wy­da­ją z sie­bie tak pięk­ny dźwięk. Je­stem prze­ko­na­na, że śpie­szy­li się na sa­mo­lot albo umó­wio­ną wi­zy­tę. A jed­nak szko­da, że się nie za­trzy­ma­li. W dzi­siej­szym świe­cie za­wsze do­kądś pę­dzi­my i nie do­strze­ga­my ota­cza­ją­cej nas po­ezji. Wło­si po­tra­fią się za­trzy­mać i po­słu­chać. 

Pa­mię­tam, jak któ­re­goś ran­ka w biu­rze Es­tée Lau­der pro­wa­dzi­łam aku­rat spo­tka­nie, któ­re na­gle prze­rwa­no in­for­ma­cją, że mój tata wpadł mnie od­wie­dzić. Za­nie­po­ko­iłam się. Czy bę­dzie od­po­wied­nio ubra­ny? Ja­kie zro­bi wra­że­nie? Wszedł z tacą kub­ków kawy dla wszyst­kich uczest­ni­czek ze­bra­nia. Uzna­ły, że jest uro­czy, że wy­glą­da jak An­to­nio­ni. Po krót­kiej prze­rwie, po­łą­czo­nej z wy­pi­ciem pysz­ne­go espres­so i przy­jem­ną roz­mo­wą, on się po­że­gnał, a my wró­ci­ły­śmy do pra­cy. Oczy­wi­ście, by­ły­śmy bar­dziej zmo­ty­wo­wa­ne i pra­co­wa­ły­śmy wy­daj­niej niż wcze­śniej. Kie­dy zja­wia się ma­gia, chwy­taj ją. 


ZŁE JE­DZE­NIE NIE WCHO­DZI W GRĘ

Na­wet, a może przede wszyst­kim, po cięż­kim dniu pra­cy. Po­kro­je­nie świe­że­go po­mi­do­ra, ude­ko­ro­wa­nie ka­wał­ka moz­za­rel­li ba­zy­lią, upie­cze­nie ryby z cy­try­ną albo szyb­kie przy­rzą­dze­nie spa­ghet­ti aglio e olio i roz­ło­że­nie praw­dzi­wych ta­le­rzy na sto­le – to wszyst­ko bar­dziej nas od­prę­ża i jed­no­czy niż otwar­cie pla­sti­ko­wych po­jem­ni­ków z go­to­wym je­dze­niem za­wie­ra­ją­cym skład­ni­ki, któ­rych nie zna­my ani na­wet nie po­tra­fi­my wy­mó­wić ich nazw. 


TRAK­TU­JE­MY ESPRES­SO Z WIEL­KĄ PO­WA­GĄ

To te­mat, co do któ­re­go nie ma kom­pro­mi­sów. Espres­so musi być do­bre. Musi być praw­dzi­we. I naj­le­piej sma­ku­je we Wło­szech. Za każ­dym ra­zem, kie­dy sa­mo­lot ob­ni­ża lot nad Fiu­mi­ci­no, po­tra­fię my­śleć tyl­ko o mo­jej pierw­szej ka­wie, któ­rą wy­pi­ję w Rzy­mie. Po­tem ta drob­na przy­jem­ność na­stę­pu­je kil­ka razy dzien­nie. Dla Wło­chów espres­so jest dzie­łem sztu­ki i przed­mio­tem dumy na­ro­do­wej. Na­wet nie myśl o roz­cień­cza­niu go do po­sta­ci tego pa­skudz­twa o na­zwie ame­ri­ca­no ani o mie­sza­niu espres­so z sy­ro­pem kar­me­lo­wym czy dy­nio­wym. Czy wla­ła­byś piwo im­bi­ro­we do czer­wo­ne­go wina?

Kul­tu­ra pi­cia kawy we Wło­szech nie jest skom­pli­ko­wa­na. Cap­puc­ci­no albo caf­fe lat­te pije się przed po­łu­dniem; espres­so w cią­gu ca­łe­go dnia. Moż­na ro­bić espres­so mac­chia­to (espres­so z odro­bi­ną spie­nio­ne­go mle­ka) lub ma­roc­chi­no (jak mac­chia­to, ale z odro­bi­ną cze­ko­la­dy). To wszyst­ko. Je­śli po­pro­sisz o lat­te, do­sta­niesz szklan­kę mle­ka, a ba­ri­sta spoj­rzy na cie­bie po­dejrz­li­wie. Wło­si nie piją mle­ka, nie pi­je­my też cap­puc­ci­no po po­po­łu­dnio­wym lub wie­czor­nym po­sił­ku i nie do­da­je­my do kawy żad­nych sy­ro­pów sma­ko­wych, ni­g­dy. 

Spo­sób po­da­nia kawy jest za­wsze taki sam, czy to w Me­dio­la­nie, czy w ma­łym gór­skim mia­stecz­ku, o któ­rym nikt ni­g­dy nie sły­szał – z po­wa­gą i ele­gan­cją, ro­man­tycz­nie i po­etyc­ko. To sztu­ka, ser­wo­wa­na z sza­cun­kiem w ma­łych ce­ra­micz­nych fi­li­żan­kach. 


UFAMY SWO­JEJ IN­TU­ICJI

Je­że­li masz ocho­tę na owo­ce, lody, ma­ka­ron czy ser, się­gaj po nie. Nie bez po­wo­du two­je cia­ło i du­sza się tego do­ma­ga­ją. Wy­ni­ka to albo z po­trze­by or­ga­ni­zmu, albo z po­trze­by du­szy. Waż­ne, aby nie prze­sa­dzić. Spo­ży­waj małe ilo­ści, po­wo­li i ze sma­kiem. Jed­na tru­fla cze­ko­la­do­wa czy gał­ka lo­dów za­spo­koi two­ją za­chcian­kę, a nie bę­dzie prze­sa­dą. 


JEMY LE­PIEJ I DLA­TE­GO MNIEJ

Po­dróż­ni przy­by­wa­ją­cy do Włoch dzi­wią się zwy­kle, jak nie­wie­le przy­by­wa­ją na wa­dze, mimo że je­dzą słod­kie wy­pie­ki, ma­ka­ron, bi­stec­ca alla Fio­ren­ti­na, piją wino i wie­czor­ne ape­ri­ti­vi.


RZA­DKO JEMY GO­TO­WE PRZE­KĄ­SKI

Za­wsze jed­nak mamy pod ręką coś świe­że­go lub sa­mo­dziel­nie przy­go­to­wa­ne­go, na wszel­ki wy­pa­dek: owo­ce, orze­chy, du­szo­ną so­cze­wi­cę, ko­mo­sę ry­żo­wą, zie­lo­ne wa­rzy­wa na sa­łat­kę, tuń­czy­ka, cie­cie­rzy­cę, pa­stę fava (z bobu i oli­wy) i fa­so­lę can­nel­li­ni. Moją ulu­bio­ną prze­ką­ską jest ka­wa­łek chle­ba za­nu­rzo­ny w oli­wie z oli­wek z pierw­sze­go tło­cze­nia. Do­słow­nie nie mogę się po­wstrzy­mać, by nie się­gnąć po nie­go w środ­ku dnia. To ko­lej­na przy­czy­na, dla któ­rej ko­bie­ty we Wło­szech mają taką lśnią­cą skó­rę. 


SŁU­CHA­MY NA­SZYCH ZMY­SŁÓW

Odu­rza­ją­cy za­pach pi­wo­nii i bzów wio­sną. Smak świe­że­go po­mi­do­ra z wła­sne­go ogro­du. Błę­kit nie­ba wio­sną albo la­tem, któ­ry każe nam zwró­cić uwa­gę na bar­wy do­oko­ła. To wte­dy zi­mo­wa pa­le­ta ko­lo­rów mo­jej gar­de­ro­by ustę­pu­je miej­sca ró­żom, czer­wie­niom, fio­le­tom i bie­lom. 

Po­zwól po­rom roku wpły­wać na twój styl. Wy­cią­gnij to, co już masz, albo znajdź tę jed­ną rzecz, któ­ra wy­wo­łu­je uśmiech na two­jej twa­rzy. Niech w tym se­zo­nie bę­dzie to twój cha­rak­te­ry­stycz­ny ele­ment stro­ju. Noś to do swo­ich zwy­czaj­nych ubrań, żeby nie­co od­mie­nić swój wi­ze­ru­nek. Włóż per­ły, gdy masz na so­bie dżin­sy i luź­ną ko­szu­lę, na­rzuć skó­rza­ną kurt­kę na su­kien­kę, srebr­ne buty Su­per­ga do ele­ganc­kie­go gar­ni­tu­ru. Do­daj coś za­ska­ku­ją­ce­go, może ja­kąś sta­rą brosz­kę z pchle­go tar­gu, któ­ra woła: „Żyję i to mi się po­do­ba”. 

Pod­czas mo­jej ostat­niej wi­zy­ty we Flo­ren­cji ku­pi­łam so­bie sznur szkla­nych ko­ra­li­ków. Jed­ne są bia­łe, inne prze­zro­czy­ste, jesz­cze inne mar­mur­ko­we lub pa­sia­ste, w tych sa­mych bia­ło-prze­zro­czy­stych bar­wach. Uwiel­biam ich od­świe­ża­ją­cą moc i lek­kość. Są miłe i za­baw­ne, ale mogą też wy­glą­dać kla­sycz­nie, je­śli tego ze­chcę. I wspa­nia­le się kom­po­nu­ją z ja­snym be­żem. 

Na ba­za­rze w Stam­bu­le zna­la­złam srebr­no-bia­łą bran­so­let­kę, któ­ra kosz­to­wa­ła za­le­d­wie dwa do­la­ry. Za­wsze, gdy mam ją na so­bie, zbie­ram kom­ple­men­ty i my­ślę wte­dy o za­pa­chu ku­sku­su i ke­ba­bu oraz ma­leń­kich fi­li­żan­kach jabł­ko­wej her­ba­ty. Przy­po­mi­nam so­bie tu­rec­kie dy­wa­ny – ich ce­gla­ste, zło­te, zie­lon­ka­we bar­wy – i czu­ję nad gło­wą po­wiew zra­sza­cza, dzię­ki któ­re­mu mo­gli­śmy znieść sierp­nio­we upa­ły. 

Któ­re­goś lata w Po­si­ta­no Ste­ve wy­pa­trzył na tar­gu lnia­ną su­kien­kę w cu­dow­nym od­cie­niu nie­bie­skie­go. Rzad­ko się zda­rza w dzi­siej­szych cza­sach zna­leźć na­praw­dę pięk­ny i nie­po­wta­rzal­ny ko­lor. Ten jed­nak na­tych­miast przy­padł mi do gu­stu. Su­kien­ka ma głę­bo­ki cie­pły od­cień śród­ziem­no­mor­skie­go nie­ba, ozdo­bio­na jest garst­ką pe­re­łek przy szyi. Wzdłuż nie­rów­nej dol­nej kra­wę­dzi bie­gnie mała tiu­lo­wa fal­ban­ka. To taka su­kien­ka, któ­ra woła z za­chwy­tem: lato i li­mon­cel­lo. 

Jak­że tę­sk­nię za róż­no­rod­no­ścią ko­lo­rów z cza­sów przed erą „fast fa­shion”. Wów­czas zie­le­nie, bo­ga­te rdze i musz­tar­do­we żół­cie za­po­wia­da­ły na­dej­ście je­sie­ni i se­zo­nu na przy­tul­ne swe­try. Per­ło­wa biel i ja­sno­kre­mo­we bar­wy ozna­cza­ły lato. Tań­czą­ce kwie­ci­ste wzo­ry – wio­snę. Z czu­ło­ścią wspo­mi­nam cza­sy, gdy cie­płe bie­le i od­cie­nie bor­do ob­wiesz­cza­ły śnież­ną zimę, kie­dy to czło­wiek ma­rzy je­dy­nie o ko­nia­ku i do­brej książ­ce. Na­sze roz­bu­do­wa­ne, szyb­kie i scen­tra­li­zo­wa­ne sys­te­my do­star­cza­nia żyw­no­ści i odzie­ży nie tyl­ko szko­dzą pla­ne­cie, ale po­zba­wia­ją nas ra­do­ści z tego, że ko­rzy­sta­my z da­nej nam chwi­li. Co­raz wię­cej osób po­szu­ku­je ta­kiej czy­sto zmy­sło­wej przy­jem­no­ści, a to pro­wa­dzi ich do po­dej­mo­wa­nia ini­cja­tyw „slow” w dzie­dzi­nie je­dze­nia i mody. Prym wie­dzie w tym po­ko­le­nie mil­le­nial­sów. 


KUPU­JE­MY MNIEJ, ALE LE­PIEJ,
I UŻY­WA­MY TEGO, CO MAMY

Rzad­ko ku­pu­ję coś no­we­go na spe­cjal­ną oka­zję. Naj­pierw spraw­dzam, co już po­sia­dam. Kie­dy świa­do­mie po­sta­na­wia­my wy­ko­rzy­stać to, co już mamy, za­ska­ku­je nas na­sza wła­sna kre­atyw­ność. Cały pro­ces na­bie­ra wów­czas ra­do­sne­go cha­rak­te­ru, za­miast przy­spa­rzać nam stre­su zwią­za­ne­go z za­ku­pa­mi i wy­rzu­tów su­mie­nia po wy­da­niu pie­nię­dzy na coś, cze­go nie po­trze­bu­je­my, a na­by­wa­my tyl­ko po to, by wy­wrzeć wra­że­nie na ob­cych. Na­tych­mia­sto­wą sa­tys­fak­cję za­ku­po­wą moż­na po­rów­nać do szyb­kie­go sek­su z przy­god­nym part­ne­rem; z dru­giej stro­ny mamy in­tym­ną i nie­co skom­pli­ko­wa­ną więź z kimś, kto na­wet po wie­lu la­tach po­tra­fi cię ocza­ro­wać w łóż­ku. 


KOCHA­MY BA­WIĆ SIĘ STRO­JEM 

Ostat­nio mu­sia­łam skom­po­no­wać strój na bia­ło-czar­ny wie­czór Gats­by’ego. Nie mam su­kien­ki w sty­lu lat 20., wy­bra­łam więc taką w sty­lu lat 40. w czar­no-bia­łe grosz­ki, a do niej wło­ży­łam wy­grze­ba­ną z cze­lu­ści sza­fy parę bia­ło-czar­nych pan­to­fli Fer­ra­ga­mo. Te buty mają po­nad trzy­dzie­ści lat i na­dal są pięk­ne. Poza tym, jak przy­sta­ło na Fer­ra­ga­mo, było mi w nich tak wy­god­nie, że mo­głam tań­czyć całą noc. 

Na po­dob­nej za­sa­dzie, kie­dy po­trze­bo­wa­łam stro­ju in­dyj­skie­go na przy­ję­cie bol­ly­wo­odz­kie, wy­ko­rzy­sta­łam ró­żo­wą tu­ni­kę z taj­skie­go je­dwa­biu ze srebr­ną ob­la­mów­ką, któ­rą mama uszy­ła dla mnie po­nad czter­dzie­ści lat temu. Wte­dy no­si­łam ją jako su­kien­kę. Ow­szem, jest taj­ska, nie in­dyj­ska, ale jej bar­wy i or­na­men­ty­ka speł­ni­ły swo­je za­da­nie. Na tar­gu w Flu­shing, w Qu­eens, zna­la­złam zwiew­ny szal. Do tego wło­ży­łam bia­łe spodnie i srebr­ne san­da­ły. Wy­star­czy­ło już tyl­ko do­dać wi­szą­ce kol­czy­ki i ja­kieś bran­so­let­ki z pchle­go tar­gu i go­to­we. Jed­no­cze­śnie uda­ło mi się skom­po­no­wać ko­lej­ny ze­staw na lato: tu­ni­ka no­szo­na do wą­skich bia­łych spodni i srebr­nych san­da­łów – coś w moim sty­lu. 


MAMY SIL­NE PO­CZU­CIE WIĘ­ZI Z MIEJ­SCEM

Zda­rza się, że ubie­ram się tak, by wpa­so­wać się w oto­cze­nie. Je­że­li idę do grec­kiej re­stau­ra­cji, wkła­dam coś bia­łe­go i nie­bie­skie­go; je­śli na ta­pas i san­grię, to wy­bie­ram ko­ra­lo­we kol­czy­ki i apasz­kę, któ­ra przy­po­mi­na mi Hisz­pa­nię. Na taką oka­zję mam ja­sno­zie­lo­ną lnia­ną su­kien­kę z Ra­vel­lo. Była sto­sun­ko­wo nie­dro­ga, a spodo­ba­ło mi się nie­rów­no­mier­ne roz­ło­że­nie far­by na tka­ni­nie i ko­ron­ko­we wstaw­ki. Tro­chę w sty­lu Jer­ry’ego Gar­cii i wło­skiej ak­tor­ki Mo­ni­ki Vit­ti. W upal­ne dni czu­ję się w niej sek­sow­nie i ko­bie­co. Jest lek­ka, prze­wiew­na i zu­peł­nie nie­po­dob­na do wszyst­kie­go, co wcze­śniej wi­dy­wa­łam. 

Wyj­ście do te­atru ko­ja­rzy mi się z ele­ganc­kim gar­ni­tu­rem, może bia­łą ko­szu­lą i mu­chą, albo z suk­nią i za­mszo­wy­mi pan­to­fla­mi – a na­wet dżin­sa­mi w po­łą­cze­niu z ża­kie­tem w sty­lu Cha­nel i sztucz­ny­mi per­ła­mi. 

Przy­wo­łu­je­my tkwią­cą we­wnątrz nas gwiaz­dę, gdy mamy na to ocho­tę, i już.

Tak, każ­da Włosz­ka, nie­za­leż­nie od wie­ku, ma w so­bie ele­ment prze­ko­ry. Wy­star­czy przy­po­mnieć Elsę Schia­pa­rel­li i Lu­isę Spa­gno­li albo bar­dziej współ­cze­sne Fran­kę Soz­za­ni, wie­lo­let­nią na­czel­ną „Vo­gue Ita­lia”, i je­dy­ną w swo­im ro­dza­ju Oria­nę Fal­la­ci. Po­tra­fi­my za­cho­wy­wać tra­dy­cję i od­rzu­cać kon­we­nan­se. Ta sama ko­bie­ta, któ­ra rano w dżin­sach i ku­chen­nym far­tu­chu wał­ku­je cien­kie cia­sto na ta­glia­tel­le sta­ro­mod­nym wał­kiem odzie­dzi­czo­nym po bab­ci, może wie­czo­rem błysz­czeć w suk­ni od Pra­dy, w ele­ganc­kich pan­to­flach i z ja­kimś ele­men­tem bi­żu­te­rii od cio­ci czy przy­ja­cie­la, któ­ry już nie żyje, lecz wciąż jest obec­ny w jej ser­cu. Słu­cha so­na­ty Cho­pi­na, a chwi­lę po­tem Ri­han­ny. Lubi fil­my z Bol­ly­wo­od tak samo jak dzie­ła Fel­li­nie­go. Po pro­stu nie ak­cep­tu­je nie­zmien­ne­go sta­tus quo. Wie, że wszyst­ko się zmie­nia, bo tak po­win­no być. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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